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Pedsfawewe syczenie 
chrzefcilcńsSdeJ ednewy

Bvł vváród faryzeuszów pewien czïov/Iek, imieniem Nikodem, dostoj­
nik żydowski. Ten przyszedł do Niego nocq i powiedział Mar „Raťí- 
bi, wiemy, że od Boga przyszedłeś Jako nau ‘zyeiel. Nikt bowiem 
nie mógłby czynić takich znaków, Jakie ty czynisz, gdyby Bóg ni« 
był z nim*». (Sw. Jan 3, 1—4)

Chrzęści jamka odnowa 
zmierza do odnowy tego, co 
chrześcijańskie na co wyraź­
nie wskazuje już sam zwrot, 
i Jnko tak-\ nie dąży do zastą 
p enla elementu chrześcijań­
skiego inną, lepszą wartością, 
lecz zmierza do uksit nia właś 
nie tego elementu w kształcie 
jege własnej, nie podlegającej 
zmianie świeżości.

Ze zaś element chrześcijań­
ski istnieje na sposób Kościo­
ła, stąd chrześcijan ika odno­
wa zmierza konkretnie do od 
nowy Kościoła, ni? dazy do 
zastąpienia czy znics'rnia Koś 
emla, lecz zmierza do tego, 
aby Kościół zajaśniał znowu 
swoja pierwotną morą i nie­
skazitelnością. Ty.n samym 
poruszyliśmy zagadnienie
związane z pojęciem odnowy, 
mianowicie pytanie: jakiż ma 
być punkt odniesienia, co ma 
być wyznacznikiem, z którego 
każdorazowa odnowa wypro­
wadza swoje wymiary. Czy 
punkt ten streszcza się w py­
taniu: Co z chrześcijaństwa
jest jeszcze dla człowieka 
>vspó,rzp-ne'ro. Które aspekty 
chrześcijaństwa mogą mu je iz 
c/e odpowiadać? — Weber te 
go, czv można dziele Iszego 
człowieka, śwint współczesny 
uważać za wymiar odnowy, 
rtibo C7v punktem odniesienia 
Jest odpowiedź na pytenie: co 
stanowi istotę elementu chrześ 
cliańskkcgo.

Po przeczytaniu powyż­
si rch uwag odpowiedź na to 
pytanie nic powinna być trud 
na. Póki odnowa ta ma być 
odnową chrześcijańska, jedy- 
n e élément chrześcijański rrn 
że stanowić jej punkt wyjścia, 
W innym wypadku należało­
by zdobyć się otwarcie na to, 
by szczerze wyznać, że zmie­
rza się do srcłąpienia elenwn 
tu ełirzcśct fańskiego inna, bar 
dziej a> talną wartością. 
Oczywiście również i chrzęści 
jsnin będzie mrslał sobie sa­
memu pn itawić ostateczne 
pytanie: Bfaczcgo jestem jesz 
cre chrześcijaninem? Dlacze­
go pragnę odnrwy, tn zoczy 
nowej i trwającej nadal żj - 
w otnoi.ci tego, co Je ;t rhrześ- 
cijań-H-, % n(e zastąpienia
chrześc'ja/'twa czymś no­
wym I odmiennym, tym, co 
puohigujr się co prawda

chrześcijańskimi mnme.iiami. 
lecz nie wiąże się z Jego isto 
tą?

Pierwszą odpowiedź na to 
pytanie można ująć tak: Od­
nowa Kościoła i chrześcijań­
stwa jest procesem, który w 
oparciu o wiarę dok.o».uje się 
w obrębie wiary, w jej jakby 
wnętrzu; odnowa nie zmierza 
do uszczuplenia postawy 
chrześcijańskiej, lec* dąży do 
jej pogłębienia.

Wobec tego trzeba z koniecz 
ności przypatrzeć się wew­
nętrznej strukturze chrześci­
jaństwa, gdvi om_ stanowi 
wyznacznik reformy i )< Ino- 1 
wy. To, co mc dokona« “lę w 
chrześc:jańsk?ej odnowie, za­
leży od odpowiedzi na pyta­
nie: co decyduje o istot io 
chrzcś- ijań: twa? — a nie u . 
odpowiedzi na pytanie: czego 
wymaga współczesny świr.t od 
chrześcijaństwa? Chrześcijań­
stwa mc można porównać do 
domu towarowego, który mu 
si dostosować swoją podaż do 
nastroju i gustu klientów, 
k erowany gorączkową - zapo­
biegliwością o pozbycie sie to­
waru niepotrzebnego w isto­
cie rzeczy nikomu. Gdyby rze 
c-ywiście tego rodzaju zjawia 
ko zaszło, byłoby dowodem 
bankructwa culcgo przedsię­
biorstwa.

Wiarę chrześcijańską nato­
miast możnaby, posługując się 
bardzo jednostronnym i sła­
bym porównaniem, porównać 
raczej do bożego lekarstwa, 
które nie może 1,'cinwać się 
życzeniami pacjentów i tym, 
co im dogadza, jeśli n.c chce 
doprowadzić ich do ruiny: lé­
kař'- two to stawia ze swrl str o 
ny pacjentom wymagania, żą­
da. aby ludzie pozbyli się
swoi« ,i urojonych putr cb. sta 
nowlących ich prawdziwą cho 
robę i zhjfali drogowskazom 
wiary.

W ot trelu o to porównanie 
možeruv już teraz odróżnić 
pnwiiiwa odnowę od fałszy­
wej. Prawdziwa odnowa oo’e 
jra ra dążeniu do nleprzes'onlç 
tego, prawdziwego chrześci­
jaństwa, które stawia jej wy­
magania I nadaje jej właści­
wa kor takty; fałszywa odno­
wa natomiast ugania się za 
człowiek ero zam’ast go pro­
wadzić, pr'ek«zWcii»e tym 
aaniyo chrześcijaństwo w

kiepsko prosperujący kramik, 
kt<; ego właściciel musi przy­
woływać doń klientów. Nie 
wypt wiedziano tu jakiegoś za 
strz~żcnia przeciwko temu, co 
dziś narvwamy duszpaster­
stwem poszukiwania; przeciw 
nic Kościół pójdzie śladem i u 
dzl i będzie ich musi ił poszu 
kiwać, gdziekolwiek by byli, 
wraz z Chrystus«, m, który, z 
wiekuistości Boga wyszedłszy, 
idzie śladem ludzi aż do kh 
osamotnienia w piekle. >Iazna 
czono jedynie protest pricciw 
ko pojmowaniu wiary jako to 
waru. który można zmieniać i 
dostosowywać do gustu ludzi 
zaniia t smak ludzi wyrabiać 
przez wiarę i kierować go na 
prawdziwie ludzkie wartości, 
co w starożytności zwano 
„mądrością”, smakowaniem w 
rzcczaeb Božvch, bez którego 
wszelkie gusta ludzkie stają 
się niesmaczne.

Jeśli na podstawie takiego 
rozumowania patrzymy na za 
sadniczy kształt chrześcijań­
stwa, okc.zuje się, że sprawa 
z nowością i odnową przedsta 
wia się niezwykle ciekawie. 
Bowiem chrześciajństwo sa­
mo w sobie jest odnowa, pow 
stało jako „reformat-ïa”, a 
wice jako odrowa S.arego 
Testamentu. Odnowa ta jest 
związana do te go stopnia z 
jego Istotą l trwaniem, że 
weszła w samą jego nazwę: 
chrzci' ijaństwo jest po pros­
tu „Nowym” Testamentem; 
rozpatrywane od strony jego 
istoty stammt ono bezustan­
ny proces odrowy itorego ezto 
wieka w nowego. Starego T-s 
tamenla w stro:,ę Nowego. Bę 
d?c istotną cl nową człowieka 
przymierza, działa ono na

płaszczyźnie, na której nie 
istnieje wenie coś ostatecznie 
goto w-go, a w następstwie te 
go coś. co by ne miało uleo 
żadnym zmianom. Egzysten­
cja chrzęści jaństwa to bez­
ustanna nov-osc ciągłego prze 
chodzenia zc Starego do No­
wego Przymierza, ciągłej prze 
miany człowieka, jakim jest 
zawsze, w człowieka, jakim 
ma byc na zawsze. Augustyn 
sofrmulował to trafni? w ko­
mentarzu do 95 psalmu: 
„Śpiewajcie Paru pieśń no­
wą — miłość boga. Cokol­
wiek byś śpiewał kierowany 
samciubstwem, pozo ;tan'e 
pieśnią st-.rą. nawet gdy fl.ę 
przy tym słyszy słowa nowe... 
Lepszym śp.ewem jest milczę 
r'e nowego człowieka n.ż śpię 
wanie togo, co stare... Ko­
chasz i milrzysz przv tvm: mł 
łość ma wlasnv dźwięk pned 
Borrie.n, co więcej, miłość sa­
ma je/t pieśnią. To znaczy: 
Właściwa odnowa nie polega 
na dobieraniu nowych liter. 
Czy sic ona uda, zależy od te-« 
go, w jakim stopniu nov- for 
my staną się środkami do do 
konania istotnego kroku, no« 
legającego na przemianie sta­
rego w nowego człowieka, na 
przejściu z samolubstwa do m( 
lości. Nowa lltargla stanic slęi 
także stara p!cśnią I pozosta­
no nia, jeśli wriąż ni nowo 
n‘e be-Izie ujmowana jako śro 
dek jrdnocza-cj miłości Jezusa 
Chrystusa. Zastąpienie sta- - 
ryeh przepisów nowymi nia 3 
wystarcza, jeśli we wszystkim 
tym .co ma charakter ,’ed m!e 
rytualny i wyłącznie sfużeba ’ 
ny, nie będzie uwydatniona 
wartość wyższa cd przepisów; 
I rytu.



H.'sforia pewnego 
miasieczka

(700-LECTE WOŻNIK)
Na krańcach powiatu lubll- 

nieckiego, blisko dawnej gra­
nicy prusko-rosyjskiej, w są­
siedztwie miasteczka Koziegło 
wy. w dorzeczu pobliskiej Ma 
łcj Panwi, rozsiadło się mia­
steczko Wużn.ki.

Pierwsze wzmianki histo­
ryczne o Wożnikach sięgają 
roku 1206. W dokumencie z 
tego roku biskup krakowski 
Fulko wymienia w korespon­
dencji z opatem klasztoru św. 
Wincentego w Wrocławiu, mię 
dzy innymi, wieś „Voznici”.

Wożniki leżą przy starym 
szlaku handlowym. Wybudo­
wano tu w zamierzchłej prze­
szłości warowną strażnicę, 
przy której musieli się kupcy 
opłacać na rzecz księcia opol­
skiego. Początki przeto Woż­
nik sięgają jeszcze dawniej­
szych czasów, przypuszczalnie 
początku XII wieku. Najstar­
sza nazwa tej osady — „Voz­
nici” oznacza, że mieszkańcy 
tej osady trudnili się przewo ­
zem towarów, czyli pracowali 
w ówczesnym transporcie.

Obok resztek dawnej straż­
nicy znajduje się do dnia dzi­
siejszego modrzewiowy kośció 
lek zabytkowy pod wezwa­
niem św Walentego.

Od pierwszej połowy XII 
wieku zaczęło się na Śląsku 
nowe osadnictwo na prawie 
magdeburskim. Wielkie zasłu­
gi na tym polu położył książę 
opolski Władysław, któremu 
przydano z tej racji przydo­
mek: „założyciel miast”.

W pierwszej kolejności pow 
stały miasta przy takich Jak 
Wożniki osadach grodowych. 
Mieszkańcy nowo założonych 
miast byli ludźmi wolnymi I 
rządzili się własnym ustawo­
dawstwem. Nowe miasto Wot 
niki iednak nie zostało zalożo 
ne przy wrrówni, lecz na pół­
noc od starego grodu, w odle 
głości 1,5 km., pomiędzy dwo­
ma wzgórzami, mianowicie 
między Górą Coglową i wznic 
sieniom zwanym Florianek, 
gdzie znajduje się kaplii a św. 
Floriana. Starzy wożnjczanie 
odróżniali dawniej staromieś- 
cie od nowego miasta.

W dokumencie księcia opol­
skiego z roku 1310 wylicza się 
szereg miast, wśród nich wy­
mienia się także Woźniki. Z 
tego wynika, że prawa miej­
skie musiały Wożn ki otrzy­
mać już wcześniej. Osta*ecz- 
nie według pewnych dany h 
Wożniki były miastem mniej 
więcej od roku 1270 Stąd w 
bieżącym roku Wożniki obcho 
d/ą 7Ó0 lecie uzyskania praw 
miejskich.

Ponieważ nowe miasto zało­
żono planowo wokół rynku, 
zrrezerwowano przy nim hony 
rowe miejsce dla nowego, mu 
rowanopo kościoła parafialne­
go Kościół pod wezwaniem 
św. Katarzyny w Wożn kach 
powstał więc ró\vnoczefnie z
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miastem, co upoważnia tutej­
szych katolików do obchodu 
700-lecia kościoła paralialoe- 
go, chociaż parafia z pewnuś- 
cią już wcześniej prosperowa­
ła przy kościółku św. Walen­
tego, położonym przy gródku 
na staromieściu.

Ważną datą dla Wożnik 
jest rok 1454. W archiwum 
miejskim znajduje się doku­
ment księcia opolskiego Ber­
narda, w którym książę po­
twierdza I odnawia prawa 
miejskie Wożnik, w związku 
z tym, te pierwotny doku­
ment lokacyjny miasta zagi­
ną! w czasie zawieruch wo­
jennych XV wieku.

Niepokoje relig.jne z okre­
su „Reformacji Lutra" nie omi 
nęly także parafii wożnickiej. 
Wizytator biskupa krakow­
skiego, ks. kanonik Kazimier­
ski, zastał w czasie wizytacji 
w r 1598 Wożniki już w rę­
kach protestanckich, bprawcą 
zajęci„ kościota przez prote­
stantów i przejścia części pa­
rafian na luteranizm był pan 
na Wożnikach, Hieronim Ka­
mieński.

Protestantyzacja Wożnik 
trwała 60 lat, ale około roku 
1629 zjawił się w Woźnikach 
proboszcz katolicki, ks. Jan 
Gorzkowski. Predykanci pro­
testanccy opuścili parafię wot 
nicką, a pierwszy proboszcz 
katolicki poświęcił cały wysi­
łek duszpasterski restauracji 
katolicyzmu. Powrót mieszkań 
ców do wiary ojców odbjv. al 
się widocznie bez większych 
trudności, skoro ks. Trzebicki 
w r. 1665 nadmienia w proto­
kole wizytacyjnym, że w mieś 
cie Wożniki nieliczni jeszcze 
mieszkańcy wyznają lutera­
nizm.

Parafia wożnlcka musiała w 
dawnych czasach stać na wy­
sokim poziomie, bo praca dusz 
pasterska nie ograniczała Fię 
tylko do służby Bożej w koś­
ciele, ale rozciągała także na 
szkołę parafialną i szpital wy 
znaniow y.

Udało się także stwierdzić, 
że w XV wieku studiowali na 
Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie nieliczni studen­
ci z Wożnik. Jeden ze studen­
tów wożnickich: „Andrzej, syn 
Świętosława de Wożniki” — 
zapisuje się w r. 1440 na U J 
w Krakowie. Tenże Andrzej 
został później proboszczem w 
pobliskich Koziegłowach Wy­
mienia się też studentów U J.: 
„Mathias de Vosznyki” I 
„Joannes de Voszniky”. Mo­
żna także stwierdzić, że woż- 
niczanie studiowali na Uni­
wersytecie w Ołomuńcu.

Datę zależenia szpitala w 
Woźnikach należy także umiej 
seowić w średniowieczu. Tro­
ska o szkoły ł utrzymanie 
Ezpitala należała do władz 
miejskich, do proboszcza i do 
dworu w Wożnikach. Już od 
drug’ej połowy XVIII wieku 
zamieszkiwał w Wożnikach le

karz, a około 1863 r. założono 
aptekę.

Od założenia miasta Wożni­
ki zamieszkiwali również wła 
ściciele wolnego wójtostwa 
Z czasem wytworzył się z ich 
majątku dwór I zamek. Wśród 
Panów na Wożnikach wymie­
nić należy znaną na Śląsku ro 
flzinę hrabiów Gaszynów, któ­
rzy zalo/.yll na Górze św. An­
ny opodal Strzelec Opolskich 
klasztor Franciszkanów.

Największym bogactwem 
Wożmk byla I jest ziemia. 
Książę opolski wyposażył mia 
sto rówmcż w olbrzymie łasy. 
które za dawnych czasów się­
gały aż do księstwa siewier­
skiego.

Nie brakło w mieście także 
rzemiosła. W starym dokumen 
cie woźniekim z roku 1381 — 
jest mowa o zakładach masar 
słuch, krawieckich, szewskich 
I piekarskich. Zachowane do 
dziś księgi cechowe prowa­
dzono od r. 1631 do połowy 
zeszłego wieku w Języku pol­
skim.

Oa najdawniejszych czasów 
rozwijało się też w lasach woź 
nickich bartnictwo. W doku­
mencie z roku 1418 przy sprze 
dąży Wożnik książę opolski 
Bernard wyłącza ze sprzedaży 
las, „w którym obywatele woź 
niccy posiadają swoje barcie 
pszczół leśnych”.

Nieębce bvlo też wożnlcza- 
nom hutnictwo. W lesistych 
ostępach nad Małą Panwią 
usadowiły się tak zwane kuź­
nice, które w prymitywny spn 
sób wytapiały żelazo z miel- 
scowych rud. Początek tych 
kuźnic sięga roku 1350.

Na terenie parafii Woźniki 
znana była kuźnica Miodka, 
stąd nazwa mieiseowości Mio- 
tek, i kuźnica Zielonego; na­
zwisko kużnika także i w tvm 
wypadku prz\ lgnęło do miej­
scowej wioski.

Dawne Woźniki słynęły tak­
że z licznych młynów. Znany 
był młyn w pobliskich Ła­
nach, młyn podzamkowy i 
młyn na Śliwie i w Zielone! 
Kuźnice I młyny czerpały sile 
napędową bądź z Małej Pan­
wi, bądź z innych, mniejszych 
strumieni — jej dopływów.

Jedna z dzielnic obecnego 
miasta nazywa się Solarnia. 
Nazwa ta ma uzasadnienie w 
tym, że istniała tam warzelnia 
soli. Surowiec sprowadzano 
w bryłach z Wieliczki, a w so 
larni mielono go 1 czyszczono.

(Dok w nastçpnvm numerze)

ZGON BP. O. SPÜI.BECKA

Bóg odwoła! do wieczności 
bpa Ottona Spiilbecka, ordy­
nariusza diecezji miśnieńskiej, 
w 67 roku życia, w 4(1 roku 
kapłaństwa i 25 roku pełnie­
nia posługi biskupiej. Zgon 
nastąpił w niedzielę, 21.fi.1970 
r. Pogrzeb odbył się w piątek 
26.6 1970 r. Zgasły biskup jest 
autorem książki: „Chrześcija­
nin w obliczu współczesnych 
nauk przyrodniczych”, tłuma­
czonej na kilka języków.

(g)

Smętna
Dobrodziejka

W Bazylice OO. b ibuciszka 
nów w Krakowie, w hucznej 
Kaplicy, znajduje się cudow­
ny obraz Mnlki Buskiej Boles 
ncj, zwany od dawnych wie­
ków Matką Boską Smutną, 
lub Smętną Dobrodziejką. Wi 
zeiuuek Matni Nujsw. w po­
staci stojącej jest malowany 
taibami na drzewie, suknia na 
Niej czerwona, płaszcz iioleto 
wy. Twarz, otoczona białą 
chustką, nosi wyraz głębokie 
go smutku z powodu śmierci 
Chrystusa, na co wskazują 
czterej aniołowie umieszczeni 
na obrazie, zapłakani, z narzę 
dziami Męki Chrystusa w rę­
kach.

Twórca tego obrazu jest nie 
znany. Pewne Jest, że w r. 1462 
już obiaz istniał. Odprawiano 
przy nim wówczas Mszę św., 
a w sto lat później był ze sta 
rości uszkodzony, bo wymagał 
restauracji W ciągu wieków 
zmieniał obraz swój zewnę­
trzny wygląd gdyż ubierano 
go w różne sukienki I ozdoby, 
jednak malowidło zostało nic 
zmienione, tak że obecnie, po 
zdjęciu wszelkich ozdób i grun 
townym odnowieniu w r. 1948, 
obraz wygląda tak, jak go wy 
konała ręka nieznanego arsty 
sty.

W dwukrotnym pożarze (w 
r. 1655 i 18f0) kiedy w koś­
ciele wszystko zgurzało Ob­
raz tf.n szczęśliwie ocalał, wl 
doczuie po to, by chorzy, 
smutni, nieszczęśliwi i w bez­
nadziejnej sytuacji znajdywa­
li przy nim, za przyczyną Mat 
ki Bolesnej, pociechę i ukoje­
nie. Świadczą o tym setki wo 
tów przy obrazie l wiele po­
dziękowań za otrzymane las­
ki.

W 1908 r. odbyła się korona 
cja Cudownego Obrazu przez 
kard. Puzynę, biskupa krakow 
skiego. Jak świadczą dzieje 
kościoła, przy tym obrazie mo 
dłono się najżarliwiej tu naj 
chętniej wylewano bóle i ża­
le. tu najwięcej odprawiało 
się Mszy św., zwłaszcza żałob 
nych gdyż wizerunek teą przy 
pcmina najlepszą Matkę, któ­
ra wie, co znaczy boleść i nie 
dola człowieka.

Zapał I przywiązanie do 
Obrazu okazały się najdowoc 
niej. kiedy założono v -, 1892 
Stowarzyszenie Matki Bożel 
Bolesne i, które rozwinęło się 
z nadzwyczajną szch <o.śr ią. 
Porzną non u roi okunarjl nie- 
młeri-inj przed tvm obrazem 
modlili de I tu szukali ukoje­
nia partyzanci żtłnicrze Pol­
ski rodziemnej, łączniczki 1 
ścinani nrzez P.estano ludz.ie 
ró-ncl nłci. stanu i zswodu.
Tp sie k-zervl j ppd7Íetq 1 tu 
')o7npwali łaski od 5’ Bo 
żej. Smutnej Dob-od-ieiki.

S'"fm Kilaźclł

W. Thompson, poeta angielski« 
w sřvnrtvm poei»iiw,ie ,,#'harl goń- 
rzv niehlo*:*’ wkłada w usta Chry­
sin«« takie słowa:

Świat f?lv zdradzi tego«
Kto mnie zdradza, .
Kîo mnie nie scbwiil,
prftłno sam schronienia wzywa.
K*o mnie nie »uha,
tego nic nic zadowoli.



m loŠGlOlA
PARAGM AJ

Przewodniczący konferencji 
paragwajskiego episkopatu, 
biskup Ramon Bogarin Arga- 
na, oświadczył ftcbec przt d- 
stawicieli krajowgo episkopa­
tu, że odbył dwukrotnie kon­
ferencję z prezydentem repu­
bliki parsgwajsk ej. genera­
łem Alfredem Stoessncrem. 
W czasie spotkań z prezyden­
tem przedyskutowano następu 
jąee tematy spnsńb traktowa­
nia politycznych więźniów — 
wolność dla działalności Koś­
cioła — respektowanie dzia­
łania zrzeszeń apostolatu — 
zanieriian-e dalszego p.ze* ila- 
dowania przy w ôd'ôw ruchu 
chłopskiego — po^iót chrześ­
cijańskich polityków, wydało 
nych z kraju bez wyroku są­
dowego — powrót dwóch wy­
dalonych z kraju zakonników. 
Wyniki dwukrotnego spotka­
nia z prezydentem są pozytyw 
ne. (g)

powrOt do dawnej
TRAKTYKI

Epi-kopat Austrii w poro­
zumieniu z Rzymerr wy­
dał ogłoszenie, ie z dniem 
1.5.70 r. wierni mogą przyj­
mować Komunię św. na rękę, 
a nie tylko przez podanie jej 
do ust. Przyjmowanie Ko­
munii św. na rękę było prak­
tykowane w Kościele łz do 
VII wieku. Podawanie Hostii 
do ust lest późniejszą formą 
przyjmowania Najświętszego 
Sakramentu, bo dopiero od 
IX wieku praktykowaną. Obie 
formy mają więc trwałą tra­
dycję. (g)

GŁOS ANTROPOLOGA
O. Atanazy de Vos, profe­

sor antropologii w papieskim 
uniwersytecie św. Tomasza z 
Akwinu, przemawiając na 
kongresie profesorów teologii 
moralnej w PjJwie, opowie­
dział się z naciskiem za odno­
wą i rewizją studiów teolo­
gicznych, gdyż w poszczegól­
nym dyscyplinach teologicz­
nych brak systematycznego 
odniesienia do „znaków cza­
su”. Ukierunkowani teolo­
gii W stronę potrzeb współ­
czesnego świata z jego liczny 
mi nowymi problemami jest 
sprawą bardzo p Iną, gdyż 
trzeba naorobić zan edbania 
popełnione w prawie stu­
letnim okresie. Chrześcijanin 
nie powinien ogianiczać się 
wyłącznie do baoania źródeł, 
leiz wpatrywać się w r rzv- 
szivć, w której rai 1» v; ebne 
svoje zadanie. Te'lodź v win­
ni zająć się pogłębieniem stu 
diów nad istotnymi zagadnie­
niami, nie gubić się w rady­
kalnym ujmowaniu spraw' 
ubocznych. (g)

KAMERUN
Siostry Klaryski zaprowadzi 

ły w swym afrykańskim klasz 
torze Sangmalima (Kamerun) 
nową formę liturgiczną Mszy 
św. Vu czasie Ofiary Mszalnej 
w ci ni nie tylko śpiewają 
afrykańskie pieśni, lecz wyko­
nują również liturgiczne tań­

ce w oparciu o tradycylne for 
my taneczne, popularne wśród 
ludności miejscowej. Według 
ośw;adczenia Siostry Pizelożo 
nei iy> !e kontemplacyjne za- 
konn-c jest oosmsowane do 
menlcin-aM Afrykuńczyka. 
„Dusza afrykańska jfft głębo 
ko rętigf .Ha . trwa n'tustan- 
nie w ditfogu z Absolutem” 
— srl arakteryzowala Siostra 
Maria psychiczną postawę 
Afrvkańczyków. — Wszelkie 
prńby zmierzające do zeurope 
izowama Afrykańczyka zawo­
dzą całkowicie. Po kilku zaled 
wie latach usiłuje on odnaleźć 
swoją utraconą osobowość, 
pozbywając się rychfo narzu­
conej mu formy życia. (g)

7 KIGALI
Na ostatniej sesji konf. epl« 

kopatu Rwandy biskupi tego 
kraju podjęli decyzje utv >- 
rżenia Krajowego Urzędu Ka 
tolickiego środków społeczne­
go przekazu myśli. Nd sesji 
tej ponadto przestudiowano 
możliwość rozwoju dusz pas ter 
stwa dla turystów i imigran­
tów. Poru»/ono również pro­
blem powołań kapłańskich i 
zakonnych oraz ożywieniu mi­
syjnego wspólnot chrześcijań­
skich. (m)

INDONEZJA
W Ende odbyła się konse- 

kracla nowego arcybiskupa 
O. Donata Diagona. Z powo­
du zbyt wielkiej liczby w.er- 
nvch ceremonie odprawiono 
na placu przed katedrą. Głów 
nym konsekratorem był pro- 
nuncjusz Salvátore Pappalar- 
do. wspólkonsekrafornmi' bis 
kup z Ruteng, van Bekkum.
1 biskup z Larantuka, A 
Thiissen Ponadto było jesz­
cze kilku b!skupów i przeszło 
stu kapłanów. POO-osnho vy 
chór wykonał liturgiczne śryp 
wy. (m)

NOMINACJE
Papież powołał do Kongre­

gacji dla Ewangelizacji Naro­
dów nowvrh członków, mia- 
now eie: 5 b!sknoów. 6 księży 
świe-kirh. 13 księży zakon­
nych 5 sióstr zakonnvch 
wfród Hóryeh jest S. Laeti­
tia Malinowska, Pohra, prze­
łożona generalna Sióstr św 
Piotra Klawera, oraz 4 panów 
i 3 panie. (m)

HAITI
W malej Republice Haiti li­

czącej ok. 4 miliony mieszkań 
ców pracuje 1031 sióstr zakon 
nych, w tym G02 rodzimych. 
Rekrutu ią się z 19 różnych 
zgromadzeń. Dwa z nich są 
wyłącznie rodzime. Większość 
sióstr pracuje w szkolnictwie, 
uznanym przez państwo, i ob 
sługuje ok. 40 tysięcy ucz­
niów Reszta pracuje w służ­
bie „samarytańskiej”. (m)

Z IRLANDII
Wobec zbliżaiąeych się wy­

borów w północnej Irlandii, 
które tradycyjnie odbywają 
się pod meraz przeakcentowa 
n> m wpływem religijnych 
przekonań, prymas Irlandii, 
kardynał William Canway, 
wraz z wszystkimi Irlandzki­
mi biskupami, wezwał ludność 
de zan-jwania umiaru w cza 
s e wyborów oraz unikania 
gwałtów. (g)

ODZNACZENIE 
KARD SUENENSA

Amerykański uniwersytet 
Harvard odznaczył kardynała 
Leona Suenerisa nadaniem mu 
doktoratu honorowego Arcy­
biskup Brukseli i Malines 
przyjął godność tę osobiście 
w dniu 11-6.1970 r. (g)

Z WATYKANU
W dniu U 6 1970 r. nowy am 

bdSddor Madagaskaru przy 
Siol cy Apostolskiej, Filibert 
Raondry, ziożył papieżowi lis­
ty uwierzytelniające. Dyplo­
mata ten od kilku miesięcy 
jest równocześnie przdstawi- 
cieleni swego kraju w Nie­
mieckiej Republice Federal­
nej. (g)

FILM
CZEKAM W MONTE CARLO

Barwny film O ipurdc ta mor ho 
do w y ni.

WąicK fabularny nie Jesl w tym 
filmie najważniejszy. widza zaln 
leiesuje sam Rajd do Monie Cm 
lo, atmosféru wielkiego wysrift«; 
i wysiłek lud^i biorqevch w nim 
udciiił. W «tyraniu 19G0 roku 
twórcy filmu uczestniczyli w au­
tentycznym rajdzie Monte Carlo. 
Plonem tej wyprawy były doku­
mentalne materiały z trasy 1 
punktów obsługi tein nic*«»), 
zdjęcia plenerów alpejskich ora? 
liczne rekwizyty Gdy warunki 
atmosferyczne w okolicach Wisły 
Szczyrku, Krynicy i Zakopanego 
były zbliżone do tych, w Jakich 
odbywa się prawdziwy wysiig 
z pomocą asów polskiego a ulom o 
bił izmu dokończono film A który* 
(Zaczyk. Kopiczyński) ssini pro­
wadzą rajdowe samochody we 
mgle. femeąu, na oblodzonych szo 
sach W wyjątkowych* wypad 
kaeh, gdy trzeba wykonaó szcze­
gólnie niebezpieczne ewolucje za 
kierownicą siadają rajdowcy-du 
blerzy. Niestrudzeni zawodnicy, 
opanowani wielką pasją walki z 
czasem i odległością, stają do 
wyścigu trudnego 1 niebezpiecz­
nego. w którym liczą się tylko 
najlepsi. Stawka Jest lak wyso­
ka; nie tylko drogi wóz, ale zdro 
wie. a nawet życie.

Poza walorami widowiskowymi 
film usiłuje wniwnąó w psychikę 
uczestników Rajdu: zawodników
1 osób towarzyszących: niechęó
Piotra a nawet zazdrość, załama­
nie się chwilowe .lana i niepokój 
Ireny o los męża.

Dla dorosłych \ «atrszej mło­
dzieży

OÖWGlÄN! ÖO 
WIECZNOŚCI
£P. KS. BERNARD BARYSZ

Syn hutnika Józefa Barysza 
1 Franciszki z d. Marzotko, 
urodzony 19.5.1909 r. w Cho­
rzowie, I. Wykształcenie śre d- 
nie zdobył w ówczesnym gim 
nazjum klasycznym w Chorzo 
wie, w łatach 1922—1930. Po 
maturze w 21 r. życia, rozpo­
czął studia teologiczne w Uni 
wersytecie Jag:eIlońskim w 
Krakowie. Ukończywszy je w 
1935 r, przyjął święcenia kap 
łańskie w prokatedrze w Ka­
towicach z rąk bp. St. Adam­
skiego.

W okresie trzydz’estopięcio- 
letniej działalności kapłańskie]

UOJRGIAltYGODNIA 
11 '■ -----------
Niedziela tu lipca

10 niedz. po Zosi Ducjia Su 
wj. Gi Cr. I*iet n.edz. alb*

0 nujcy Przeiiajsw. koi ziel. 
Koniem itr z do czy Łan tiszalit>clt 
..Oizy wszystkich w Fobie maj; 
r.udzieję, a ty im dajesz punani 
we właściwym czasie (t*s. lis 
15).
I. Cudowne rozmnożenie chleb, 
dokonane pi zez proroka Elizeusz, 
było zapowiedzią poo o miłego cud. 
Chrystusa I'a na t-l Kil i, 4j-4í
II. Wspólny posiłek jednoczy Ir 
dzi. Apostoł Narodów zachęcają 
do jedności wskazuje Efezjanoi
1 nain na najgłębsze jej źiodł< 
Jest nim jenen ríugT jedna wian 
jeden chrzest (Ef. 4, I G).
III. Chrystus Pan w rozmnożeni 
chleba wskazuje nam swoją bosk. 
moc. Cud rozmnożenia chleba b’ 
zapowiedzią Eucharystii (J. t 
1—15).

Poniedziałek. 17 lipca

Msza z niedzieli hez Gl. 1 Cr 
Pref wsp. kol. ziel.

Wtorek, lh lipca

Msza z niedzieli.

Środa 2$ lipca

Sw. Marty. Msza „DlleJflstl...*'. 
Pief. wsp kol biały.

Czwartek. 30 lipca

Msza z niedzieli.

Piątek. 31 lipca

Sw. Ignacego Loyoli. Msza w L 
Pref. wsp. kol. biały.

Sobota i sierpnia

Msza z niedzieli lub o MB „Sah 
ve...'*. Pref. o M.B. kol. biały 
l sobota miesiąca.

był czynny w duszpaster­
stwie Po święceniach kapłań­
skich cbjąl obowiązki wikarc 
go w Katowicach-Zawodziu 
(1935- 1933), następnie w pa­
rafii Przemienienia Pańskiego 
w Katowicach (1938) i z kolei 
w Pszowie (1938—1945). Po za 
kończeniu wojny pełnił obo 
wiązki administratora w Stru 
mieniu (1945—1953). W latach 
1953— 1957 administrował pa­
rafią Pszów w 1957 r. biskup 
zlecił mu administrację para­
fią w Łaziskach Górnych, któ 
rą od 1958 r. aż do swej śmier 
ci kierował jako probo zez. 
Umarł niespodziewan e w pią­
tek. 19 5.1970 r., nie dorzekaw 
szy 35 rocznicy święceń ka­
płańskich przypadającej na 
dzień 30.6. br. Pogrzeb odbył 
się w poniedziałek, 22.5.1970 r. 
w Łaziskach Górnych.

Ks. Bernard Barysz b»l 
człowiekiem pracowitym, zró­
wnoważonym i rzetelnym za­
równo w podejściu do ludzi
i ich spraw, jak i w pojmowa 
niu obowiązków i pracy ka­
płańskiej Tych, którzy go zna 
li, nieraz zadziw«! swoją rów 
nowagą w najbardziej przy­
krych dla niego sytuacjach 
Polecamy zmarłego kaplana 
pamięci wiernych, zwłaszcza 
tych, z którvmi związała go 
posługa kapłańska.

Wieczny odpoczynek racz 
mu dać. Panie!
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81«. SEDEC'JASZ

Ostatni król judzki (597— 
587), syn Joziasza i Chamu- 
tal, córki Jereiniasza z Libny. 
Ustanowiony królem przez 
władcę baoiloń^kieco impe­
rium po pierwszym zdobyciu 
Jerozolimy, zdetronizowaniu 
Jehojak.na i zabraniu go do 
niewoli. Sedeejas’. byl stryjem 
Jehojakina. Jego rodowe imię 
brzmi Mattamasz. K'ól cabi- 
lcnski zmienił mu imię rodo­
we na Srdecjasz. Na skutek 
przystąpienia do koalicji wro­
giej potędze babilońskiej na­
raził się królowi babilońskie­
mu Nabuchodonozorcwi i nie 
tylko utracił tron, ale przy­
czynił się do całkowitego upad 
ku królestwa izraelskiego. 
Król babiloński zburzył Jero­
zolimę i po raz drugi zabrał 
luaność w niewolę. „Pnin.ano 
króla i zaprowadzono do kró­
la Babilonu, do R‘‘bla. i król 
Babilonu wypowiedział nad 
mm wyrek. Synów Sedecja- 
sza wymo-dował na jego 
oczach, Sedecjaszowi zaś wy- 
łupił oczy, zakuł w kajdany 
z brązu i zaprowadził do Ba­
bilonu” (4 Król. 25, 6—7).
815. SEFANIAKU

. Uov ódca straży pojmał Se 
rajas/a .najwyższego kaplana, 
Sefaniachu, kapłana zastępcę, 
oraz trzech stróiów progów...

Nebuzaradon, dowódca stra 
ży, poimał ich i zaprowadził 
do króla Babilonu du RiLla. 
Król Babilonu zaś kazał ich 
zabić w Riblu, w kraju Cha­
înât”. (4 Kr. 25, 18, 20, 21)

Przeżywał zburzenie Jerozo 
limy przez wolska babilońskie 
w 587/586' r. i sam stal się ofia 
rą okropności wojny.
816. SŁANIASZ

Wyn eniony w rodowodzie 
potomków Kehata. Był synem 
Tachata, o;cem Azariasza. 
Por. 1 Kr. 6, 21.
817. SEFO

Wymieniony wśród siedmiu 
synów El'îaza jak" naczelnik 
szczepu w kraju Edom. Por. 
Ks. Rodź. 36, 10, 15.
BIS. SEFORA

„Mojżesz zgodził się zamiesz 
kac u kapłana Reula (Jctrv), 
a ten dał mu Seiorę, córkę 
swą, za żonę. I urodziła mu 
syna, i dał mu Imię Gerson...” 
Ks. Wyjścia 2, 21-22.

Jedna z siedmiu córek ka- 
oli-na Madie nitów. Żona Moj­
żesza, matka Gerszoma i Ehe 
zera.
819. SEIR

Imię wzięte z lazwy topo­
graficznej określającej wyży­
nę w kraju Edomitów. Na tej 
wyżynie osiedlił się Ezaw. 7 
bieg em czaru nazwa przeszła 
ra pierwotnych mieszkańców 
wyżyny Seir. mianowicie Cho 
rvtô'v Stad notatka w Ks. 
Rodź. 36, 20: „Ci są synowie 
Seira, Choryty, meszka ńcy 
pierwotni tego kraju: Lotan, 
Szobal. Sibeon. ^na. Diszon, 
E er I Diszsn. Ci są naczel- 
tikami szczepów..."

Wśród wiernych można zau­
ważyć różne post.iwy w sto­
sunku do Mszy św. Łatwo tu 
dostrzec pos:awę nawyku, 
przyzwyczajenia, by nie po­
wiedzieć martwej rutyny. Os­
tatnio ujawniła Się ona w no- 
wi j, wyrazistej formio nrote- 
slu przeciwko r'prowadzcniu 
do lltuigii języka narodowego. 
Typowy to objaw nawyku, 
zrozumiały częściowo tylko 
u ludzi mających łęzyk łaciń­
ski, a wiadomo, że znajomość 
łaciny wśród społeczności 
wiernych bardzo jest nikła. 
Protest ten świadczy o braku 
wewnętrznej, głębszej spójni 
z istotą Ofiary Mszalnej po 
skonie protestujących, uzależ­
niających ją oćl sprawy for­
malnej, języka. Świadczy rów­
nież o tym. jak daleko na pe­
ryferie religijnego myślenia 
odeszło pojęcie ofiary I jej 
wieczernikowe ujęclr w świa­
domości protestujących, nie 
mówiąc w ca! z o niewskaza­
nym w tym wypadku konser­
watyzmie Jako o zawszz groź­
nym wrogu życia religijnego.

Odmienną formą nawyku 
f przyzwyczajenia jest postawa 
bierna, pojmowanie Mszy św. 
jako obowiązku dyktowanego 
różnymi względami ludzkimi. 
Przybiera często wręcz dzi­
waczne fo-my, no. ucze-t.iicze 
nie w Ofierze Mszy św. ze 
względu na to. by nie martwić 
rodziców, narzeczonej czy zys­
kać wzgl. zapewnić sobie jakąś 
korzyść materialną, albo cał­
kowity brak znrjomości Ofia­
ry Eucharystycznej, norunlety 
nieraz do te-o stonnla, że lu­
dzie nic widzą żadnej różniry 
między nabożeństwem różań­
cowym, Mszą św. I Drogą 
Krzyżową. Dla tych ludzi poję­
cie ofiary wcale nic istnieje.

Nieprawldlrwa post iwa w 
stosunku do Mszy św. wynika 
ponadto ze zbyt powierzchnw- 
ic o pojmowania!, całokształtu 
życia religijnego i liturgii. Lu­
dzie ci uprawiają własną, pry­
watną poboż ność, która wcal* 
nierzadko jest raczej zhliżona 
do form Jaklcgoi zabobonu 
obcego ewangelii. Nie dociera 
do n!i h nnl stówa Boże, ani 
słowo Kośc'oła. to ludzi« vyz- 
b\ j całkowicie wrażliwości 
„liturgicznej'’, oba<ętni na to. 
co sic dzieje w Kościele, nic 
zaangażowani zupełnie w ini-

820. SEKUNL/US
Tov/arzvsz św. Pawła w Je­

go powrotnej drodze z dru­
giej wyprawy misy’nej na t-a 
sie Grecia—Syria. Pochodził z 
Tesałonik. Por. Dz. Ap. 20, 4.
821. SŁLEK

Jeden ze sławnych wojnwni 
ków Dawida, wspomniany w 
1 Kr. 11, 3P, pochodzący z Am- 
mor.u.

postawa
cjŁtywy podane W'ornym 
w takiej obfitości przez II So­
bor Watykański.

W poprzednim rozważaniu 
poruszyliśmy wstępne warun­
ki, Jakie trzeba spełnić, >.by 
pogłębić wiarę w Ofiarę 
Mszalną. Warunki te można 
określić krótko tak: “lamy
wzbudzić względnie odnowić 
wiarę w. wieloraką obecność 
Chrystusa Pana wśrud nas i w 
otacza lącym nas świccie, w li­
turgii i poza nią, w Kościele 
i pozr nim.
7 kolei spróbujmy wniknąć 

głębiej w Tajemnicę Euchary­
styczną czy raczej zbliżyć się 
ba-dziej do niej wysiłkiem na­
szej wiary. Trudne to zadanie 
p; aguą nam ułatwić: nieustan­
nie rozwilaiąca się nauka teo­
logiczna, której najświeższym 
wyrazem są uchwały soboro­
we, więc teologowie, którzy 
z szacunkiem 1 wnikliwością 
wciąż na nowo zgłębiają Ta­
jemnic^ Mszy św.

Dowodem tego Jest coraz to 
dokładniejsze ujęci, stosunku, 
jaki zachodzi między Wiccter 
niklem i Golgotą. Dawniej 
okresiano F.uch iryslię jako od­
nowienie śmierci Pana na Gol­
gocie. Słowu odnowienie oka­
zało się niezręczne, gdyż koja­
rzyło się z pojęciem ciągłego 
powtarzania się Ofiary Pana 
na Krzyżu.

Stąd teologowie znaleźli no­
we określenie w Domnia-icęo 
stosunku, proponując wyr? że­
nić: uobecnienie — czyli Ofia­
ra Pana na Golgocie uobecnia 
się w Ofierze Eucharystycznej. 
Co orzeka słowo: uobecnienie? 
Po pierwsze orzeka ono. że 
Ofiara Pana na Golgocie jest 
jednorazowa. Po drugi": Ofia­
ra Eucharystyczna jest upa- 
nrętnienlem Męki 1 uwielbie­
nia Pena, stad znal',1 chleba 
i wina w każdym czasie i na 
każdym miejscu uobecniają 
Ukrzyżowanego i Kmarfwyrh- 
v stałego Panu wszystkim lu­
dziom do końca świata.

Do pojęcia uobecnieni? Kon­
stytucja o I iturmi dodaje *rze 
cic z kole* określenie 'wrolem : 
zapewnienie ustawiczn-go 
trwania. Odnośny tekst 
brzmi:

„Zh vwlciel nasz podczas Os­
tatniej Wieczerzy, tej nocy, 
kiedy został wydany, ust-no- 
wił Eucharystyczną Ofiarę 
Ciała i Krwi swojej, aby w 
niej na cale wlekł, aż do swe­
go przyiścia. ntrwflić Ofiarę 
Krwią...” W!) Przekład czaso­
wnika łacińskiego: p-rpe*'iare 
nn jewk polski jest tu trochę 
niedokładny, o tyle ic zawie­
ra coś statycznego c ;v schema­
tycznego dVvdaje się. że ca ly 
kontekst domaga sie lri-iie.1- 
szeęo wyboru czasownik» w 
Języku polskim. pe-'-r—W—m

zr barwienia statycznego i bar­
dziej odpowiadającego termi­
nowi łacińikicmu. Trzeba ra­
czej tłumaczyć cały zwrot w 
takim brzmieniu: ...aby w niej 
na całe wieki, aż do swego 
przyjścia, zapewnić Ofierze 
Krzj ża nieprzerwane trwanie 
(nieprzerwaną, urt wiczną ią- 
glość).

Dominikanin O. Bonifacy 
V. ilicms. poruszając w swej 
rozprawie „"bawienie w Koś­
ci dc i święcie” — zagadnienie 
Koicirla, wyjaśnia jego istotę 
a .tui i ofiary złożonej przez 
Chrystusa w Eucharystii. Pi- 
sze:

„Kościół nie Jest statyczną 
wartością, lecz dokonującym 
się żywym procesem. Nie jest 
jednak procesem, który do nas 
przychodzi od zewnątrz, nie 
dotykając nas, lecz procesem, 
w którym my sami jesteśmy 
czynni. Z jednej skony odczu­
wamy obecność kogoś innego, 
który proponuje mm wyzby­
cie się egt t varnu i zawiązanie 
wspólnoty. To jest dar i kąd- 
inąd przychodzący, zależny od 
wolnego wyboru tego drugiego, 
wvboru. którego my sami w 
rc :e n*e mamy. Dla Mateusza, 
który spokojnie siedział w swo­
im Murze u/zędu c?łncgo, wez­
wania P»m_: „Pójdź za mną” 
było całkowitym zaskocze­
niem Z drugiej strony propo­
zycja ta stanowi apel skiero­
wany do naszej czynnej goto­
wości przyjęcia go. Nie uia 
Jednostronnej wspólnoty. Ma­
teusz mógł ostatecznie pozo­
stać spokojnie w swoim biu- 
r; e I propozycję Pana pominąć 
milczeniem, Tam, gdzie jeden 
ofiaruje sv.r«ją przyjaźń, musi 
drugi przyjąć ją z zaufaniem, 
aby mogła powstać rzeczywi­
sta wspólnota. Faktyczne do­
konanie zbawczej wsnólnoty 
w Imię Chrystusa zowie się: 
Kościół.

W najbardziej zgęszczonej 
formie dokonuje się to dla nas 
tani, gdzie my sami możemy 
przyjąć samnofiarowanlc się 
Chrystusa, mianowicie w F.n- 
.'haryiil. Wobec wezwania 
Chrzstu-.a zaw irlego w Jego 
słowie i czynie (wierrerzy), 
człowiek zachowuje wolność 
wyboru. Jeśli je przyjmuje, 
czyni to wysiłkiem wiary, gdyż 
nie ma innej możliwości. Czło­
wiek otwiera swnic wnętrze, 
al>v zawinzać wspólnotę z du­
chem Chrystusa, który przy­
chodzi do nas p-zez słowo 
I czyn. To znaczy konf-.rctn’e, 
ż? ożywia nas Jreo duch. abyś- 
my pndoho;e Jak On zaczęli 
źvć dla łuizniego. Pierwszymi 
bliźnimi, którzy nam to p-npo- 
nuja. są ci. którzy «"silnie 
z nami uerislnl^n w Eucha­
rystii. D'ot-m» te*, słysząc sło­
wo „Kościół”, nic m-mv my­
śleć w pierwszym rTçhlr o in­
stytucji nhejmuiuecl « iły świat, 
lerz ó lokalu«! wspólnocie eu­
ch'' r’stvczne j.”
7 rezumowanla O. Wülemsa 

wvvka jasno, jak doniosła ro­
lę soclela Tałemnica Mszalna 
w stns-'nku Chrvsi’tsa Ps na do 
r-łnwicks. * cżw"ijn'e — ezło 
w’eka do Syna Bożego. Dery 
d> i?cym momentem w lvrn 
zjednoczeniu Jest postawa 
wi*rr

I. — : ’


